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T e l e f o n  Nr. 41 .
REFORMA

P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :
z a m i e j s c o w ą  : Administraeya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; o i i e j s c o -  
w ą :  Administiacya Nowej Reformy. -  Magazyn nowośc-i F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku Herz) Plac Maryaeki, 9. — Ageneya J. Hopeasa i A. Salomonowej.

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińsk.ego w Sukiennicach.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o -
w i e  Ludwik Flohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef P isz . W P r z e m y -
ś lu  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski — W W i e d n i a  pp. Haasenstein & Fo­
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Perlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). __
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze).   Hermann
Goldsehmiedt, M. Hukes. H. Sehalek, J. Danneberg. — W P a r y ż a  Soeiete Mutuelle de Pu- 

_ blicite A. L o r e 11 e. direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po
30 centów od wiersza za każdy raz. — i f e k r c  l o g i a  po 15 ct. od wiersza.   € t ło s v  j e -
l i l i c z i i e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospskta, eyrkularze
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. ód 100 eezm'
dla miejscowych prenumerat. Hależytośe uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

O d  W y d a w n ic t w a .

Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
^czesne odnowienie prenumeraty, któ- 

J Warunki podano w nagłówku,  obok 
dziennika.

^enumerate zamiejscową i miejscową 
^yjrnuje ty  §k 0 Administraeya „Nowej 

f°rrny“ w Krakowie i ageneye, wymie- 
rie w nagłówku dziennika.

-  N o w i  prenumeratorowie otrzymają 
początek powieści T. T.

"Za gwiazdą przewodnią".
j^^dto na żądanie otrzyma każdy z nowych 
j. ®UlBeratorów bezpłatnie jednotomową, zajmu-

powieść L em  a i t r e ’a p. t.:
„ K R Ó L O W I E * * .

ow let>Umeratorzy zamiejscowi prześlą tylko na 
w porta 10 ct. w znaczkach pocztowych.

W
Kraków , 20 marca.

fyc h ° w s k i  przy dwóch sposobnościach dowo- 
niepoślednich zdolności dyplomatycznych, liaz, 

Wobec zaburzeń armeńskich w Turcyi mo- 
Dj^^a Europy znalazły się w trudnein położe- 
W  Organizował austro-węgierski minister spraw 
(panicznych akcyę zbiorową, która tę miała 
(L stronę, że zmusiła sułtana do wprowa- 

pewnych reform administracyjnych w pro- 
4\y °yach azyatyekich, i że utrudniła intrygi 
lje0|'8kie, dążące do zapewnienia przewagi jed- 

państwa w Ildiz-kiosku ze szkodą innych, 
k ^ t y w a  hr. Gołuchowskicgo w tej sprawie, 
Ujj zresztą powszechnie za granicą, uchro- 

bu ropę, na razie przynajmniej, od poważnięj- 
r̂ f1 zawikłań na wschodzie, 

ńi chwili wybuchu rzezi armeńskich ście- 
j ^ . eię w Stambule głównie dwa prądy: rosyj- 
ct 1 angielski, a terenem ich współzawodni- 
tbj3, ^ył dwór sułtana. Przez podjęcie akc-yi 
ô i jijWej wpływ obu tycli państw na bieg spraw 
Ijj Diono zuaeznie, lecz równocześnie wywarto 

Presyę na sułtana, aby Jad jakiś w pań- 
Sj. le zaprowadził , co też do pewnego stopnia

. °ccuie wystąpił znowu hr. G o ł u c h o w s k i  
Poe.a,'dzo ważnej misyi w Berlinie. Od samego 
it0 ' ltku uznano doniosłość tej jego wizyty, co 
*tty . reJ* najrozmaitsze obiegały wieści. Następ- 
W 9, Jej  okazały się wcześniej, niż się spodzie- 
i 0 °- _ Hr. Gołuchowski nawiązał rwące się tu 
<19 ^ ie  węzły trój przymierza i d o p r o w a d z i ł  

ij,* 1* 1 i ż e n i a t e g o ż  z A n g l i ą .
Mja ^Jprzymierzc musiało szukać w Europie 
M(intów wobec coraz silniej występującego na 
W nj^ i politycznej przymierza Rosyi i Francyi. 

tych dwóch państw, a zwłaszcza Rosyi,

z w i ę k s z y ł  s i ę  o s t a t n i e  mi  c z a s y  ni e  
s ł y o h a n i e i zagradzał trójprzyraierzu drogę 
do wszelkiej poważniejszej akcyi dyplomatycznej. 
Jedynym potężnym sprzymierzeńcem dla A ustro 
Węgier i Niemiec była tutaj A n g l i a ,  którą 
niebacznie podrażnił cesarz Wilhelm.

Austryacki minister spraw zagranicznych wy­
równał stosunki z Anglią na bardzo realnych 
warunkach. Trój przymierzu zależało bardzo wie 
le na tem, aby wpłynąć na ułatwienie Wiochom 
warunków pokojowych z Menelikiem. Austro- 
Węgrom i Niemcom nie szło tutaj może tak da 
Jece o skórę trzeciego sprzymierzeńca, który 
ostatecznie prowadził wojnę w Afryce na wła 
sną rękę i regresu stąd do swoich aliantów mieć 
nie mógł, — lecz rozchodziło się im o zazna­
czenie wobec Europy, żc trójprzymierze nic jest 
mrzonką, nie jest tylko ideą polityczną, l e c z  
że  o n o  i s t n i e j e  f a k t y c z n i e  i g d y  ze ­
c hc e ,  p o t r a f i  na b i e g  w y p a d k ó w  po ­
l i t y c z n y c h  w E u r o p i e  w p ł y n ą ć  d e c y ­
d u j ą c o .  Sposobność do okazania tej żywotnej 
siły trój przymierza nastręczała się właśnie w 
podjęciu pośredniej ingerencyi na rzecz Włoch, 
znękanych klęską pod Aduą.

Jcdyneni państwem, które w tych planach 
mogło przyjść z pomocą trójprzymierzu, była 
A n g l i a ,  jako pierwszorzędna potęga morska, 
opierająca się na systemie kolonialnym, a żywo 
interesowana w sprawach afrykańskich. Per- 
swazya i wymowa nie są dostatecznemi środka- 
kami w poważniejszej akeyi dyplomatycznej; 
tylko w s p ó l n o ś ć  i n t e r e s ó w  zbliża tutaj 
państwa do siebie i stawia je  w jednym szeregu. 
Otóż tutaj Anglia nie mniejszy ma interes w 
poskromieniu Menelika, niż Wiochy, względnie 
trójprzymierze. Menelikowi pospieszyli z pomo­
cą derwisze Sudanu, bardzo niebezpieczni sąsie- 
dzi Egiptu, który tak żywo wkracza w sferę 
interesów Anglii.

Stanął więc za pośrednictwem hr. Goluehow- 
skiego w Berlinie cichy, obecnie aż nadto wi­
doczny układ między mocarstwami trójprzymie- 
rza z'jednej, a Anglią z drugiej strony, na mo­
cy którego zobowiązała się Anglia poprzeć wy­
prawę egipską do Sudanu przez udzielenie jej 
fachowych przywódców, trójprzymierze zaś po­
parło ten projekt przez zezwolenie na użycie 
na nią części oszczędzonych funduszów z egip­
skiej kasy długów państwowych, zostającej pod 
kontrolą mocarstw europejskich.

Obie strony dotrzymały umowy. Anglia wy­
syła oficerów do Wadi Halfa, trójprzymierze u- 
łatwia Egiptowi zdobycie funduszów. Jeżeli wy­
prawa do Sudanu powiedzie się, zyska w pierw­
szym rzędzie Egipt, względnie Anglia, gdyż po­
zbędą się niebezpiecznego sąsiada, —  zyskają 
także Włochy, a z niemi całe trójprzj mierze, 
bo Menelik zupełnie inne postawi warunki po 
koju, gdy o pomocy z zachodu marzyć nie bę­
dzie mógł więcej i gdy zamiast derwiszów spo­
dziewać się będzie musiał zbrojnej interwcncyi 
Egiptu od strony Kassali.

Cała ta akcya dyplomatyczna, najwidoczniej 
obmyślana i wykonana przez austro-węgierskiego
ministra spraw zagranicznych, jest w te j c hwi l i  
n a j w a ż n i e j s z y m  w y p a d k i e m  w p o l i ­
t y c e  e u r o p e j s k i e j ,  — a zaprzeczyć nie­
podobna, że akcya ta pojęta była bardzo spry­
tnie i pomysłowo.

Pewnej powagi dodają tym kombinacyom urzę 
dowe oświadczenia w parlamentach: włoskim 
angielskim i niemieckim. Stwierdzono tutaj tak 
dosadnie zbliżenie się trójprzymierza do Anglii 
że IkJly Chronicie nie bez słuszności pisze o 
przekształceniu się trójprzymierza w przymierze 
p o c z w ó r n e. Wreszcie doniosłą demonstracyą 
na rzecz trójprzymierza będzie zapowiedziana 
p o d r ó ż  c e s a r z a  W i 1 h e 1 m a p r z e z W i e- 
d eń do  W ł  o ch.  Skory do podróżowania cesarz 
Wilhelm odegra tym razem ważną rolę i przy­
pomni Europie, że trójprzymierze na silnych 
spoczywa podstawach.

Wizyta berlińska hr. Gol ucho wskiego nadała 
zatem n o w y  z w r o t  kombinacyom w polityce 
zagranicznej Europy. Rosyę i Francyę zepchnięto 
na stanowisko odosobnione, wobec którego sta­
nęło trójprzymierze z aliantką swoją, Anglią.

 -----

Rusyfikacya Wołynia.
O szalonych postępach rusyfikacyi na Woły­

niu donoszą z Ż y t o m i e r z a  do P rzegląd  h 
W szechpolskiego:

W żadnej z dzielnic kraju zabranego, nic wy­
łączając nawet „na krzyżu rozpiętej" Litwy, 
rusyfikacya nie postępuje tak szybkim krokiem, 
jak u nas. Na pograniczach z Lubelskiem i z 
Galicyą żyje jeszcze duch polski, tu i owdzie 
spotkać można dawną tradycyę jedności Woły 
nia z Koroną, ale posuwając się w głąb kraju, 
tracimy coraz bardziej świadomość tego, że znaj­
dujemy się na polskiej ziemi. Dzieje"się to z je ­
dnej strony dzięki temu, żc lud, jako ruski i 
prawosławny, moskwici się łatwo pod zgubnym 
wpływem popów i całej czeredy urzędników 
działaczy, z drugiej —  zawdzięczać to należy 
biernemu stanowisku inteligeneyi polskiej, któ­
ra, widząc, że na drodze legalnej temu, co się 
dzieje, przeciwdziałać nic może, najzupełniej o- 
puścila ręce, dobrowolnie wyrzekając się tej 
roli cywilizacyjnej, jaką jej wyznaczył tutaj 
bieg wypadków historycznych.

Żyjemy też bez aspiracyj szerszych, bez dą­
żeń jakichkolwiek, ospale i anemicznie, z dnia 
na dzień, jakbyśmy byli nie o setki, ale o ty­
siące wiorst oddaleni od ognisk naszego życia 
umysłowego. Rzadko wybiegamy myślą poza 
kres spraw codziennych; wtłoczyliśmy się w cia­
sne ramy życia prowincyonalnego, oddychamy 
jego duszną atmosferą i pleśniejemy — w tem 
przekonaniu, że to jest konieczne, że inaczej być 
uie może...

Doprawdy, żal serce ściska, kiedy się pomy­
śli o tem, jak było dawniej, w owych czasach, 
gdy z liceum krzemienieckiego, w świetnej do­
bie jego rozkwitu, szerokim strumieniem pły 
nęlo światło, rozlewając się po całym kraju i 
budząc ruch umysłów, który później znalazł 
wyraz w tak licznem przystąpieniu naszego o- 
bywatelstwa do spisku Konarskiego. Sześćdzie­
siąt lat mija ledwie od owej chwili, a jakże i- 
naczej wszystko wygląda!

Te same dwory, na których dziedzińcach ję ­
czały wówczas dzwonki kibitek, otwierają dziś 
gościnne podwoje sprawnikom i popom, karmią 
uriadników i polieyantów, wydają bale dla czy-

nowników i oficerów. Nie mamy szkół, ruch u- 
mysłowy wygasł doszczętnie, młodzież nasza nie 
pielęgnuje żadnych ideałów, żyjemy, jak skaza 
ni na wymarcie.

Gorzej stokroć dzieje się w miastach, gdzie 
stosunek Polaków do Rosyan przybrał formę 
najzupełniejszej uległości i pokory. Wojsko, 
kwaterujące niemal w każdem miasteczku, na­
daje ton żyrciu towarzyskiemu. Dlatego też na­
der smutny widok przedstawiają nasze miasta 
powiatowe: Kowel, Włodzimierz, Łuck, Równe, 
Dubno i inne. Inteligencyd polskiej nie znać w 
nich prawie wcale, natomiast żydowsko-rosyjski 
żywioł panuje tam niepodzielnie. Nie dziw też, 
że miasta nasze zmieniają nawet powoli swój 
wygląd zewnętrzny; przybywa w nich coraz 
więcej zielonych dachów, niebieskich kopuł i 
czerwono-żółtych murów, wskutek czego robią 
one na widzu niemiłe wrażenie, pod wpływem 
którego zdaje mu się, że jest na dalekim wscho­
dzie, nie zaś o kilkanaście godzin drogi od War­
szawy, a kilka od Lublina.

W całej gubernii mnóstwo majątków znajduje 
się w rękach rosyjskich. Są to bądź posiadło­
ści donacyjne, bądź też nabywane z wolnej rę­
ki, lub na subhastacyach wsie i klucze. Naby­
wcami są zazwyczaj bogaci Rosyanie, po naj­
większej części wojskowi i urzędnicy, jak n. p. 
generał Bohdanowicz, który ostatniemi czasyr 
kupił od ks. Józefa Lubomirskiego dobra Dcr- 
mańskie i Fohoryleckie w powiecie dubieńskim, 
lub wice-gubernator, p. Fiedorow, posiadający 
znaczne obszary ziemi w powiecie włodzimier­
skim. Nie brak też między nimi szantażystów 
i spekulantów, korzystających z prawosławia, 
które pozwala im kupować ziemię. Zdarzają się 
nawet wypadki, że są to osoby, podstawione 
przez żydów, którzy chętnie i szczodrze płacą 
za firmę, bo im się to w czwórnasób opłaca. 
To też gospodarstwo rolne upada u nas ogro­
mnie, a ilość odłużonej w kijowskim banku 
ziemi wzrasta niepomiernie. Nabywcy majątków 
„dla interesu" urządzają się zwykle w ten spo­
sób, że przez lat parę prowadzą rabunkowe go­
spodarstwo, niszczą lasy, o ile na to prawo po­
zwala, wyjaławiają glebę, poczem, zaciągnąwszy 
możbwie wysoką pożyczkę, wycofują się, a ma­
jątek w drodze licytacyi znów w inne przecho­
dzi ręce.

Właściciele większych, niedziedzicznycli po­
siadłości, zmieniają się często, pomimo to jednak 
wobec braku konkurentów do kupna, ceny zie­
mi są bardzo niskie, a można się. spodziewać, 
że i nadal spadać będą, jeżeli prawo o naby­
waniu i dziei żawieniu ziemi nie ulegnie tak po­
żądanej u nas zmianie Dziś zaczynają już krą­
żyć pogłoski o projekcie, mającym na celu 
przywrócenie Polakom możności kupowania zie­
mi. Ile w tem prawdy —  nie wiadomo. To pe­
wna tylko, że jeżeli projekt ten istnieje rzeczy­
wiście, to, przedewszystkiem, gorąco popierać go 
będą właściciele majątków —  Rosyanie, którym 
niewątpliwie zależy na tem, ażeby cenę ziemi 
wyśrubować do maxmum i na dogodnych dla 
siebie warunkach pozbyć się dóbr, tanio naby­
tych, a dzięki spustoszeniu i nieracyonalnej go­
spodarce niewielki dających dochód.

Z drugiej strony wpłynęłoby to na ruch ka­
pitałów ziemiańskich w Królestwie i u nas, da­
ło możność skierowania nadmiaru sil polskich

w najwłaściwszą stronę na południo - wschód i 
położyło tamę nieznacznemu wprawdzie, ale 
istniejącemu oddawna wychodżtwu naszej mło­
dzieży szlacheckiej do gubernij wewnętrznych, 
a nawet kresowych, jak samarska i ufimska. 
gdzie są administratorowie, dzierżawcy i oby­
watele Polacy. Przed dwudziestu, a nawet pięt­
nastu laty, płynęła na Wołyń fala osadnictwa 
polskiego. Później jednak zabroniono i chłopom 
Polakom kupować ziemię, wielu z nich straciło 
pieniądze, wypłacone bez żadnego zabezpiecze­
nia. Skorzystali z zakazu koloniści Niemcy, 
których na AYołyniu liczą z górą 100.000.

Tymczasem nie łudzimy się szybkiem wpro­
wadzeniem tej zmiany, ani cieszymy nią zby­
tnio, czekając na to, co nam przyniesie rzeczy­
wistość. Zbyt wiele doznaliśmj' gorzkich zawo­
dów i rozczarowań, abyśmy mogli jeszcze ufać 
pogłoskom i wierzyć w projekty, zanim one 
formę czynną przybiorą i staną się obowiązują- 
cem .prawem.

Z Rady państw a.
Po mowie p. Szczepanowskiego Izba poselska 

przyjęła budżet ministerstwa dróg żelaznych bez 
zmian i przystąpiła do obrad nad budżetem mi­
nisterstwa sprawiedliwości.

P. P a c a k omawia opinię najwyższego try­
bunału dotyczącą nietykalności mów poselskich, 
a następnie zapytuje ministra, czy prawdą jesr 
że rząd nie zamierza pomnożyć liczby urzędni­
ków sądowych z powodu wprowadzenia nowej 
procedury cywilnej. Mówca przypomina nadzieje 
ugody, jakie istniały przed otwarciem sejmu cze­
skiego. Wówczas mówiono o wprowadzeniu cze­
skiego języka do wewnętrznej służby sądowej, 
jako języka urzędowego. Spełnienia tych' żądań 
narodu czeskiego nie można Uważać za ustęp 
stwo dla Czechów, leży to w interesie wymiaru 
sprawiedliwości, który byłby szybszym i pe- 
wniejszym. Rząd powinien zatem uchylić stan 
istniejący bezprawnie. W końcu mówca zapytu­
je ministra, czy zamierza wnieść nowelę do usta­
wy prasowej.

P. Z e d w i t z  wnosi rezolucyę, aby rząd jak 
najspieszniej poczynił zarządzenia celem prze­
kazania krajom nadwyżek kas .sierocych. W myśl 
rezolucyi nadwyżki te miałyby być używane na 
cele humanitarne, a w pierwszym rzędzie na 
tworzenie i ntrzymywanie przytulisk dla sierót.

P. L a g i n j a  żąda zniesienia należytości za 
doręczenie pism sądowych i omawia stosunki są­
dowe na Pobrzeżu.

P. R o s z k o w s k i  wykazuje konieczność^ 
ymowadzenia sądów pokoju, jako uzupełnienia 
retorm na polu sądownictwa cywilnego. Sądy 
te poskromiłyby pieniactwo, przyczyniłyby się 
do zgody w życiu towarzyskiem, społecznem i 
politycznem i zmniejszyłyby przeciążenie w sa­
dach państwowych. Sędzia pokoju orzekałby na 
podstawie znajomości ludzi. Wybór sędziów po­
koju wzmocniłby autonomiczny' udział ludności 
w sądownictwie, a instytuey7a byłaby silnym 
czynnikiem zbliżającym do siebie narodowości. 
Mówca nie obawia się, aby brakło ludzi odpo­
wiednich na urząd sędziów pokoju i uważa obe-

A. FO G AZZARO .

Da n i e l  c o r t is .
POWIEŚĆ W SPÓŁCZESNA.

h ------------------------- -------
(Ci;)K dalszy).
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^ ip1'*'18 * Helena przed obiadem ani na eliwi- 
dp e mogli być sami. Helena wyszła do ogro- 

że spotka tam Daniela; jemu się 
że dostrzega jakieś podejrzenie, jakąś 

• ^b-  ̂ czujność w oczach zawsze ponurego
j«g0Ie£o Lao: nie ruszył się z miejsca. Wzrok 

Wyrażał prawdziwą boleść, gdy Helena 
l0Ua i drżąca weszła do pokoju. Cierpiał 
? 'e) od niej, lecz umiał nad sobą pano- 

,e êna przeciwnie straciła już siły, zdra- 
co obwiła. Przy stole nic nie jadła, 

b ^ i a j ą c  się bólem głowy, mówiła mało, a 
do Daniela, lecz zbyt często na niego 

q wała, oczyma pełnemi gasnącego ognia. 
Pi'0p0 kawę podano w loggii. Hrabina za- 
V; i^P^ala spacer powozem po dolinie Rove- 

CL le*'e powietrze będzie dobre dla Heleny. 
A*622' zapytał, czy można dojechać do 

^ ej granicy. Było zbyt daleko; nic 
lftcba tam wybierać po obiedzie. Lecz wy- 

ałei,Szy rano, zrobią tę wycieczkę w ponie- 
wtorek. Helena drżącemi rękami 

\  j^a filiżankę kawy na stole.
M o^ ard zo  mi przykro —  rzekła, —  lec/  we

zdaje mi się, będę musiała jechać do
n.! .a w takim razie poproszę o konie.

^  wi ^atka nie wiedzieli, dlaczego chce je- 
ftotf Właśnie we wtorek. Dodała, że musi, nie 

ŻadneJ Przyczyny. Czekała z bijącem 
^Uią słowo Daniela, na zachętę do odlo- 

rfięjj yjazdu. Zachęta nie przyszła, Daniel od- 
, ^  .SlQi patrząc na łąkę.

Zatem —  odezwała się hrabina, —  po- 
y na wycieczkę we środę.
° a nie mogła przyrzec, że wróci z mia­

sta we środę wieczór. Zastanowiła się już, że 
jeżeli ma jechać, to rodzina nie może o niczem 
wiedzieć, aż będzie na morzu.

—  Cóż masz za ważny interes? —  zapytał 
zirytowany Lao.

Hrabina prędko przerwała, że odłożą wyciecz­
kę do czwartku. Wtedy senator bardzo ci remo- 
nialnie oświadczył, żc musi już we wtorek opu­
ścić Passo di Rovese. Zaczęto się sprzeczać, 
lecz zajeżdżający i zatrzymujący się przed loggią 
powóz przerwał dysputę. Lao powiedział, iż nie 
pęjedzie na spacer, utrzymując, że i tak za dużo 
dzisiaj robił głupstw. Wziął Helenę pod rękę i 
szepnął jej do ucha, aby po powrocie nie za 
pomniała wstąpić do jego pokoju, gdyż ebee- 
z nią pomówić.

Pomagając jej wsiąść do powozu, Daniel ode­
zwał się kolejno:

—  Jeżeli nic będziemy mogli mówić dziś 
wieczór, jutro rano, o szóstej w loggii.

„Cóż za męka — myślała Helena— nie módz 
z nim mówić! Nie módz być wolną na jednę 
chwilę. Czyż naprawdę trzeba czekać do ju ­
tra ?“

Helena i Cortis siedzieli naprzeciw siebie 
w milczeniu. Z początku hrabina chciała utrzy­
mać rozmowę z Clenezzim, lecz w końcu i ona 
zamilkła. Powóz toczył się wzdłuż dzikiego 
wąwozu, wśród którego płynie Rovesa. Nocna 
jazda i dzika okolica rozmarzyły Daniela i He­
lenę, każąc im zapomnieć o wszystkiem, eo nie 
było ieb uczuciem.

Po powrocie udała się do wuja. Idąc po scho­
dach, przypomniała sobie inny wieczór, gdzie 
również szła do wuja po tajemniczych wyra­
zach Cortisa: „Rzecz bardzo ważna11. A te­
raz ?

Hrabia Lao był ciągle w złym humorze. 
Wyciągnięty w fotelu, nogi miał okryte pledem, 
co było już złym znakiem. Zaledwo odwróci! 
głowę.

— Jestem tutaj, mój wuju —  odezwała 
się.

— I ja  także tu jestem! Byłbym lepiej zro­

bił, gdybym się był wcale na tak wilgotny 
dzień nie ruszał. Czuję, że wszystkie moje cier­
pienia wróciły. Do tego mam jeszcze zmar 
twienie.

—  Jakież znowu zmartwienie ?
Helenę męczyła bardzo konieczność zwraca­

nia uwagi na to, co mówi hrabia Lao i zaj­
mowania się tem.

—  Odebrałem dzisiaj list z Rzymu —  odparł 
hrabia, —  od pani Cortis, która mi przysyła tę 
elukubracyę, —  masz, czytaj.

Podał jej list prałata do pani Cortis, w któ­
rym była mowa o częstych spacerach Heleny 
z Danielem, i jak te spacery są widziane w o- 
kolicy. Prałat nie chciał wydawać snrowego 
sądu, lecz ubolewał nad skandalem i brakiem 
usiłowań celem uniknięcia go. Chciał się roz­
mówić w tym przedmiocie z kimś z rodziny, 
lecz nie śmiał, wolał się udać do niej w na­
dziei, że potrafi zająć się tą sprawą. Pani Cor­
tis zaś w swym liście zapytywała hrabiego, czy 
teraz się przekonał o prawdzie jej spostrzeżeń, 
o których mówiła mu w Rzymie.

—  Ten stary intrygant nie postanie więcej u 
nas —  rzekł Lao, —  ale.... _ ,

Helena nie skończywszy czytania, upuściła 
trzymane w ręku listy, wyprostowała się du­
mnie.

— Ale eo? —  spytała.
Spojrzał na nią w milczeniu, wyciągnął do 

niej rękę.
—  Słuchaj, Heleno.
Nie ruszyła się, nic uie odpowiedziała. Wte­

dy głową dał jej znak, aby się zbliżyła i po­
wtórzył łagodnie:

—  Słuchaj.
Powoli, jakby z żalem, zbliżała się do niego. 

Potrzebowała jeszcze cichej prośby, aby ująć 
rękę, którą do niej wyciągał.

—  Tak jest! —  zawołał hrabia, —  do dzisiaj 
rana byłem ślepy, lecz teraz....

Helena nie zarumieniła się, nie spuściła 
głowy.

— Coś zobaczył ? —  przerwała mu. —  Czyś

widział moje serce ? Serce jest wolne. Czyś po­
myślał co złego?

—  Myślałem, że z twojem usposobieniem bę­
dziesz wiele cierpieć, będziesz się dręczyć, Bóg 
wie jak. Myślałem także, że Daniel źle robi 
przywiązując się do ciebie. Tak jest, bardzo źle!

—  Nie masz prawa tak mówić, wuju, nie 
masz prawa! —  zawołała Helena. —  To tak 
szlachetne serce! to....

Nie mogła wymówić ani słowa więcej, łka­
nia ją  dławiły.

—  Dajmy temu pokój, moje drogie dziecko. 
Nie mówię, żeby miał nieszlachetne serce; 
przekonany jestem o jego dobroci. Rozumiem, 
co chcesz powiedzieć, ale widzisz, te rzeczy 
zawsze się zaczynają w ten sposób u ludzi wa­
szego charakteru, a kończą się tak samo, jak 
u innych, którzy mają mniej szlachetne serca. 
Ludzie są ludźmi. On jest dużo lepszy od wielu, 
ale ma ciało i krew. Ja nie wierzę w aniołów, 
ani w świętych, wiesz o tem dobrze. Ach! gdy­
by był rozwód! gdyby istniał rozwód, to i ja 
miałbym żonę. Nie zmieniałbym jej nigdy! Był­
bym szczęśliwy. Ale nie ma rozwodu, a ty wy­
szłaś za tamtego. To było największe głupstwo! 
Nie mówmy o tem więcej. Teraz trzeba myśleć 
o twoim honorze i o honorze rodziny.

—  Jeżeli jest w moich rękach, to jest w do­
brych rękach —  odpowiedziała dumnie Helena, 
chcąc odejść. —  Nie, nie —  dodała, gdy ją 
przywoływał, —  nie powinieneś był mówić do 
mnie w ten sposób.

Zaczęła konwulsyjnie łkać bez łez, głowę 
oparła o futrynę drzwi. Lao odrzucił daleko 
pled, wstał, idąc do niej. Wyrzucał sobie swoje 
słowa, chciał się tłómaczyć, przecież nie powie 
dział jej nic ubliżającego.

—  Gdyby mama to samo powiedziała —  sze­
pnęła Helena, — nieby nie było; ale ty wuju,
t y ! -  . . . .

—  Tu me idzie o mnie —  rzekł Lao, — tu 
idzie o świat, jego sądy i gadania!

—  Oh! świat! —  Głos jej wyrażał wielką 
boleść i pogardę.

—  Moje dziecko —  odezwał się Lao, —  mo-
ja  jestem głupi, lecz zła, czy dobra opinia,

zawsze coś znaczy w tem życiu. A jeżeli ko­
bieta wygląda na źle prowadzącą się, a rodzina 
na jej wspólniczkę, to wtedy, rozumiesz.... ■

Oczy Heleny rzucały błyskawice.
Ja nie wyglądam na źle prowadzącą się.

—  Powiedziałem: jeżeli. Jeżeli wygląda...
Helena spojrzała jeszcze na niego. Cóż do­

strzegła w tej ukochanej, smutnej i poważnej 
twarzy ? Wyraz jej fizognomii zmienił się rapto­
wnie.

—  Oh! wuju, wuju! —  zawołała i rzuciła sie 
w jego objęcia —  trzymaj mnie zawsze przy 
sobie zawsze! Przysięgam ci: nie mam sobie 
D1<m • wAjzucenia, nawet jednej myśli.

Tuliła się do niego, mówiła głosem złama­
nym, łkaniami.

Na miłość boską! —  zawołał biedny, 
wzruszony i przestraszony Lao. —  Cóż ty zno­
wu myślisz? Ze cię chcę odesłać? Tracisz cln- 
ba głowę ?

Zaczął się śmiać głośno, nerwowo.
—  Czy nie wiesz, że tylko ciebie jednę mam 

pa swiecie? Cóż za dzika myśl? Nie, nie, moja 
droga, uspokój się. Czego ty chcesz ? Mnie to 
najwięcej martwi, że widzę ciebie przeznaczoną 
na cierpienie. Wiem, że nie masz sobie nic do 
wyrzneenia. Nie potrzebujesz mi tego mówić, 
ale się uspokój; proszę cię, uspokój się!

Przycisnął ją do piersi, pieścił jej włosy z 
macierzyńską czułością.

—  Idż teraz, moje dziecko, idż; wytłćruaez 
mnie przed Clenezzim. Powiedz, że dzisiaj nie 
zejdę, bo się czuję słabym i muszę się zaraz
położyć.

Teraz dopiero, na dźwięk łagodnego głosu, 
łzy popłynęły z oczu Heleny. Nie ruszała się. 
Zdawało się, że nic nie słyszy. Wuj przypusz­
czał, że woli jeszcze nie schodzić do salonu, bo 
zbyt jest zmięszaną; że potrzebuje dłuższego 
czasu do przyjścia do równowagi.

—  A mama ? —  szepnęła —  czy czytała ten 
list ?
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aszkow ska, która kreacyą tej trudnej scenicznej 
Postaci zdobyła sobie w Poznaniu żywe uznanie 
Publiczności i krytyki. Będzie to pierwszy występ 
artystki po kilkumiesięcznym urlop ie, zużytkowa- 
nyto na występy na scenie poznańskiej.

Etnigracya. Czterdziestu czterech m łodych ludzi 
Ze sler średniej inteligencyi w yjechało ze Lw ow a 

2 bm. do Brazylii na Hamburg własnym kosztem. 
a czele m łodych emigrantów stanął p. Janicki, 

Członek T ow . liandlowo-geograficznego.
, 2 cyrku. Od kilku dni bawiący w Haszem mie­
jcie cyrk Henry’ego cieszy się szczelnie zapełnioną 
Widownią, a przyznać trzeba, najzupełniej zasłuże- 
nie> gdyż liczne i różnorodne produkcye, w jakie 
obfituje program każdego w ieczoru , zdolne są za- 
W  i rozerwać najwybredniejszego na tem polu 
sPektatora. Pięknie wytresowane konie, pojętny 
‘Piesek, muzykalny olbrzymi słoń „B londin11, „lata­
m y  m ężowie11, a nadewszystko „great attractionu 
Widowisk z pięciu osób złożona rodzina Klein, mi­
erze w jeździe na kołow cach, bicyklach i welocy- 
Pedaeh, w yw ołu je rzetelnie zasłużone braw a, w 
J^iej części przypadające dwuletniemu Fryderykowi 
klein. Balet o tyle malowniczy, o ile naiwny w 
Układzie, dopełnia wraz ewolucyaini sześciu huza- 
Uow-amazonek efektownego pod każdym względem 
Przedstawienia.

Z konkursu dramatycznego ruskiego. Podaliś­
my swego czasu wynik konkursu na oryginalne 
Utwory sceniczne ruskie, rozstrzygniętego w dniu 
27 lutego br. W ydział krajow y ogłasza dodatkowo : 
bfi pp. autorowie sztuk nieodznaczonych nagrodą, 
którzy nie wskazali W ydziałow i krajowemu osobno 
adresu, pod którym utwory ich zwrócone być maja, 
zechcą to uczynić obecnie, a mianowicie najdalej 
do dnia 30 kwietnia br., w przeciwnym bowiem 
*'azie zarządzi W ydział krajow y otwarcie kopert i 
°desłanie utworu pod wskazanym w nich adresem 
aUtora.

Żywiec, 19 marca. (Koresp. N. lic formy). „S o­
k ół11 tutejszy urządził w dniu 8 bm. przedstawię 
Uie amatorskie, dając „C iepłą w dów kę11 Bałuckie­
go. Publiczność zgromadziła się nader licznie i da- 
rzyła amatorki i amatorów huczuemi oklaskami. 
^ gry  niezawodnie nawet sam autor b y łb y  zado­
wolony. W  dniu 22 bm. powtórzone będzie to przed­
stawienie w Czytelni polskiej w Biały, na które i 
z Żyw ca wybiera się wiele osób, by jeszcze raz 
Ubawić się wyborną grą i zacieśnić w ęzły łączące 
żywiec z Białą.

W Łańcucie na dochód Stowarzyszenia „Gwia- 
zfia“ urządza Stow. oświaty „M rów ka11 w niedzielę 
dnia 22 b. m. w sali „G w iazdy11 przedstawienie 
uoiatorskie. Rozpocznie „K a jc io 11, komedya w 1 
akcie St. Dobrzańskiego, nastąpi „W d ów k a11, ko 
Uied/a w 1 akcie z francuskiego Delacour i Tlii- 
kaut, zakończą „W yb ory  do Rady m iejskiej11, ko- 
medya w 1 akcie.

Fałszywe banknoty dziesięcioreńskowe ukazały 
Się w znacznej liczbie w Sądowej W iszn i, w Mo­
ściskach, w Przemyślu i Samborze. O koło 24 fal­
syfikatów znajduje się w rekach władzy. Fałszywe 
kauknoty są wykonane wcale dobrze i przez lud 
*Uogły być łatw o przyjmowane jak o prawdziwo. 
7̂ Samborze, jak  donosi Kuryer Przemyśli, osa­

czono w areszcie niejakiego Salomona Barana pod 
Zarzutem fałszowania właśnie tych banknotów w 
Spółce z innymi.

W Kołomyi urządza tamtejsze Tow arzystw o mu­
zyczne im. Moniuszki i miłośników sceny polskiej 
Wieczorek muzyczny w sobotę d. 21 b. m. w sali 
^asy oszczędności, pod artystycznem kierownictwem 
dyrektora p. Adama W rońskiego.

Z Rzymu donoszą do Now. Wremia, że wbrew 
■'Uprzednim informacyom , ani Siemiradzki, ani Ba- 
1 ałowicz nie zamierzają w ysłać swoich obrazów na 
Wystawę w Niższym Nowogrodzie. Natomiast Pius 
^ eloń sk i wwsyła podobno bronzową scatuę „P ro ­
meteusza11.

Crispi adwokatem. Jak donoszą dzienniki w ło ­
skie, dymisyonowany prezes ministrów Crispi otwio- 
a kancelaryę adwokacką w Neapolu, gdzie mieszka 

Gkże je g o  córka księżna Linguaglossa.

dla

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
*= Zarząd Towarzystwa politechnicznego we

W o w ie  na rok 1896 jest następujący: PrŁewodni 
Cẑ Cy Goltental L u dw ik , inspektor kolei państwo­
wych ; zastępca przewodniczącego Pawlewski Bro- 
bisław, rektor szkoły politechn.; sekretarz Dzie- 
sjewski Roman, profesor szkoły politechn.; skarbnik 
^ rzębski Edmund, profesor wyższej szkoły realnej. 
vBonkowie zarządu: Bałaban Jakób, architekt; 
, -̂a.jl:owski M ikołaj, inżynier W ydziału kra jow ego; 

ipdler Tadeusz, profesor szkoły politechn ; Piekar­
ni Kazimierz, arch itekt; Rawski W incenty, archi- 

^ k t ; Swieżawski Stanisław, inżynier urzędu pro 
‘e rczeg o ; Syniewski W iktor, asystent szkoły poli- 
echnicznej. Redaktorem odpowiedzialnym Czasopi- 

technicznego  rektor Pawlewski Bronisław.
. Walne zgromadzenie członków krakowskiego 

lubu C yklistów  z r. 1892 odbędzie się w małej 
(a‘ i magistratu m. K rakowa dnia 22 bm. o godz,

kolwiek wykraczają może pod niejednym względem 
przeciw naszym pojęciom  scenicznym, przecież nie 
są sztuką nudną, ju ż  choćby dla tego, że widzimy 
w niej świetne typy społeczeństw a, wśród którego 
Korzeniowski ży ł i pisał.

P. G. Fiszer gra rolę Arona Lew e z tem sub- 
telnein, artystycznem w ycien iow anicm , na jakie 
tylko wyższy talent aktorski zdobyć się może. Czy 
ktoś godzi się na to wszystko, co z wielkiem na­
maszczeniem prawi Aron L e w e ; czy doczekaliśmy 
się, aby  poglądy, jakie Korzeniowski w łoży ł w u- 
sta L ew e’go, stały się własnością dzisiejszych p o ­
koleń żydow skich , —  o tem rozpisywać się nie 
chcemy ; to tylko pewna, że Korzeniowski nie ma­
rzy ł chyba o lepszym reprezentancie scenicznym 
Arona Lew ego, niż go znalazł dzisiaj w osobie p. 
Fiszera. A p rz y d a ć  się godzi, że i reszta artystów 
z wielkim pietyzmem traktowała swe role. Na za 
szczytną wzmiankę zasługują przedewszystkiem pp. 
Sobiesław (lir. Ponicki), Przybyłow icz (Pazurkie- 
wicz), Zboiński Marceli (komornik Staroświecki) i 
Popławski (Brzydkiewicz). P. W ojnowska stworzyła 
świetny typ z pani Szeniowej. Publiczność nie szczę­
dziła artystom zasłużonych oklasków.

Głosy publiczne.

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 17 marca b. r. 
umarł w Suchy inżynier kolei państw ow ej, Stani­
sław D ą b k o w s k i .  Urodzony w W arszaw ie, od­
b y ł studya na politechnice w Zurychu , następnie 
praktykę przy szwajcarskiej kolei G otarda, a od 
lat 5-ciu b y ł inżynierem kolei państwowej w Gali- 
cyi. Zmarły przedw cześnie, bo ledwie w 30 roku 
życia, odznaczał się ś. p. Stanisław Dąbkowski nie- 
zwykłemi zdolnościami', prawością charakteru i pra­
wdziwym patryotyzmera W  każdem położeniu ży­
cia w ykonyw ał wzorowo swoje obowiązki i z całą 

otowością służył każdej uczciwej sprawie. Bardzo 
liczny udział przyjaciół i kolegów  zm arłego w po­
grzebie, który odbył się d. 19 b. ra. w Krakowie, 
b y ł dowodem szczerego żalu, który po sobie pozo­
stawił. Cześć je g o  pam ięci!

jak donoszą dzienniki petersburskie —  znacznie 
rozszerzony przez przystąpienie kolei: południo­
wo-zachodnich, charkowsko-mikołajewskiej, mo- 
skiewTsko-brzeskiej, moskiewsko - kijowsko - woio- 
neskiej i rysko-orłowskiej.

Bochnia, 19 marca. Na dzisiejszym targu no­
towano za 100 klgr. netto: Pszenica 7*15 do S*— 
Żyto od 6-50 do ?■— . Jęczmień 6‘50 do 6*75. 
Owies 5*75 do 6-— . Kukurudza 6*50 do 7--— . 
Groch 7*75 do 8-— . Fasola 7*75 do 8*— • Tatar- 
rku — •—  do — *— . Proso — •—  do — *— . Bób 
6-—  do 0*50. Konicz 30-— do 35-— . Ziemniaki 
1*60 do 2*— . Słoma 1 *S0 do I 1— ■ Siano 2*80 
do 3-— . Masło za kilo — -90 do 1*— • Jaja za 
kopę — ■—  do 1*30.

Spędzono sztuk 452 bydła, 1025 koni, 1124 
świń.

Płacono za 100 kilo żywej wagi: Bydło 15•— 
do 17--—. Świnie 36*—  do 38’— . Konie za 
sztukę od 25 do 300 złr.

Następny jarmark 2 kwietnia.
Targ wiedeński. (Targowica St. Marc) Dnia 

19 b. m. dostarczono 3395 cieląt, 1249 żywych 
świń, 2135 świń bitych, 413 bitych owiec i 
5326 jagniąt Płacono za kilogram bitych cieląt 
pierwszej jakości po 58 ct. do 64 c.t., przednich 
po 46 ct. do 56 ct.; świnek po 32 ct. do 40 ct., 
bitych ciężkich świń 42 ct. do 46 ct., prosiąt 
pierwszej jakości od 40 ct. do 52 ct., a bitych 
owiec oci 28 ct. do 40 ct. Jagnięta płacono po 
4 złr. do 11 złr. za parę.

Spostrzeżenia m eteorolog iczne
(podług obserwatoryum krak.). 

K raków, 20 marca.
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Dział ekonomiczny.

magistratu
k Po południu. Porządek o b ra d : Odczytanie proto­

n u  z ostatuiego walnego zgromadzenia. Sprawo- 
^ anie z czynności wydziału za ivk  ubiegły. Spra- 
^ °z,lanie kasowe. W ybór prezesa klubu. W ybór 
. łdziału . W ybór komisyi kontrolującej. Wnioski i 
1̂( 6 członków. W razie nieprzyjścia do
;«tk u  walnego zgromadzenia z powodu braku kom- 

^ e6i, odbędzie się powtórne walne zgromadzenie 
^  tejże  sali dnia 25 bm. o godz. 4 po południu, 
v ^ yś l §  14 statutu, bez względu na liczbę ze- 

^ y c g  członków klubu. Osobne zawiadomienia 
*Ufłane nie będą.

*■0:

Repertoar teatru Krakowskiego.

s o b o t ę  *21 marca: „SafandułyŁ1, komedya 
 ̂ aktach W iktoryna Sardou. (W ystęp p. Gusta- 

a Fiszera).
d y ^  n i e d z i e l ę  22 m arca: „Balladyna11, trage- 
m.. w 5 aktach J. S łow ack iego, muzyka H. ja re ­

g o .

i la iło ie , literach 1 artystyczne.

}•' 2 teatru. W czorajszy występ p. Gustawa
aty z e r a , zaszczytnie znanego i cenionego arty- 
hie Sceny lwowskiej i popularnego monologisty, 

z£lort)adzjł zbyt licznej publiczności, może ze 
akj n na sztukę , w której w ystąpił gość Iwow-

Dostawa obuwia dla wojska, rozpisana przez 
ministerstwo wojny na rok bieżący, została już 
rozdaną. Z Galicyi uwzględniono przytem 5.000 
szewców, którzy ubiegali się o dostawę przez 
zbiorowych pełnomocników. Ogłoszenie ofertowe 
ministerstwa obejmowało 67.740 par rozmaitego 
rodzaju obawia. Z Galicyi zgłosiło się z górą
8.000 szewców, wykonujących szewstwo jako 
przemysł drobny lub domowy.

Z innych krajów przedlitawskieh uwzględnio 
no około 4.000 oferentów.

W Galicyi, z rozdanej do wyrobu ilości obu 
wia, przypada na jednego szewca w przecięciu 
po 5 7, par. Jeżeli ten sam wymiar służył za 
podstawę do uwzględnienia ofert z innych kra 
jów, to rozdano na razie tylko około 50.000 
par do wykonania. Pozostałoby zatem okoio
18.000 par, co do których jest jeszcze rozda­
wnictwo w zawieszeniu. Przewodnik Przemyslo- 
ivy dowiaduje się, że ministerstwo wojny ma 
istotnie jeszcze dodatkowo kilkanaście tysięcy 
par obuwia do wyrobu oddać i wyraża nadzie 
ję, że przy tem rozdawnictwie roboty uwzglę­
dnioną zostanie przeważnie Galicya, gdzie szew 
cowi drobnemu —  wobec zalewania nas fabry 
cznemi wyrobami poza krajowemi —  brak ro 
boty bardziej dokucza, niż szewcom w tych 
prowincyach, w których są fabryki obuwia, bo 
tam szewc i w fabryce znaleźć może zajęcie.

Przedłużenie terminu zgłoszeń. Dla wystaw 
ców, którzy pragnęliby obesłać międzynarodowy 
targ maszyn rolniczych w Wiedniu, od 7 do 14 
maja b. r. odbyć się mający, termin zgłoszeń 
przedłużono do 1 kwietnia.

Kółka rolnicze. Posiedzenie kwartalne pełne­
go zarządu głównego Kółek odbędzie się we 
Lwowie dnia 26 b. n. Na porządku dziennym 
między iunemi: Zatwierdzenie uchwalonego przez 
wydział budżetu na rok 1896 i oznaczenie miej­
sca i czasu tegorocznego walnego zgromadzę 
niâ

Żeńska szkoła agronomiczna. Jak donosi Szkol- 
noje obozrenie, baronowa Budberg otwiera w 
gub. kijowskiej przy znanej swojej szkole in 
stytut agronomiczny wyłącznie dla kobiet. W 
zakładzie tym ma być wykładaną agronomia 
leśnictwo, ogrodnictwo itd., ażeby inteligentna 
kobieta mogła być pomocnicą męża lnb brata 
w czasie ich zajęć służbowych w mieście, i pozo 
stając na wsi, przyczyniać się racyonalncm pro 
wadzeniem gospodarstwa do jego dobrobytu lub 
też samodzielnie trudnić się niem dla zarobku 
Instytut ten przeznaczony będzie dla kobiet 
przeważnie inteligentnych, rozwiniętych umysło 
wo, które otrzymały wykształcenie początkowe 
lub choćby nauczyły się dobrze czytać, pisać 
rachować.

Wychowanice, które wstąpią bezpośrednio do 
instytutu, przejdą początkowo krótki kurs go 
spodarstwa domowego, poczem pod kierunkiem 
wytrawnego agronoma będą uczyć się robót wiej 
skich wszystkich systemów sposobem prakty 
cznym. Zakład ma nawet na celu przygotowa 
nie nauczycielek dla przyszłych szkół rolniczo- 
gospudarczych.

Związek rosyjsko - austro-węgierski bezpośre
szkoda, bo „Ż j-dzi11 Korzeniowskiego, jak- dniej komunikacyi osobowej ma być wkrótce

Ostatnie fldomości.
Komisya dla reformy wrborczej odbędzie po­

siedzenie w poniedziałek. ' Poszukiwania za re­
ferentem napotykały na trudności. Posłowie, któ­
rzy mogli się spodziewać wyboru, odmawiali je ­
den po drugim. Nareszcie jeden z członków 
zjednoczonej lewicy niemieckiej podjął się refe- 
atu.

Komisya budżetowa obradowała wczoraj nad 
projektem rządowym ustawy o pensyach urzę­
dników państwowych, oraz wdów i sierot po 
urzędnikach.

Referent Lu p u l przedłożył sprawozdanie i 
wniósł następujące poprawki: Po pierwsze, aby 
urzędnik miał prawo podać się na pensyę po 
35 roku służby, albo po ukończeniu 60-go roku 
życia; dalej, ażeby pensye wdów po nauczycie­
lach szkól średnich wymierzane były według 
płacy, a nie według rangi zmarłego; wreszcie, 
ażeby pensye wdów, już obecnie pensye pobie­
rających, podwyższono o 2ó%.

W dyskusyi zabierali głos posłowie Haase, 
Kaizl, Pacak, Piętak, Menger i podnosili potrze­
bę załatwienia ustawy przed świętami Wielkiej 
nocy. Minister skarbu Biliński oświadczył, że 
zgadza się na podwyższenie pensyj wdów, obe­
cnie pensyę pobierających, pod warunkiem jednak, 
zachowane będzie proponowane przez rząd mi­
nimum.

Komisya uchwaliła przejść do dyskusyi szcze­
gółowej, która rozpocznie się na uajbliźszem po­
siedzeniu.

Węgierska Izba magnatów uchwaliła na wczo- 
rajszem posiedzeniu jednogłośnie prowizorynm 
budżetowe. Ferdynand Zichy oświadczył, że glo­
suje za ustawą, nie chce jednak przez to by­
najmniej wyrazić zaufania do rządu. Prezes mini­
strów bar. Banfiy zaznaczył, że rzeczą jest natural­
ną, iż hr. Zichy nie ma zaufania do rządu. Rząd 
nie prosi też i nie oczekuje z tej strony zaufa­
nia; co więcej, nie życzy sobie nawet, aby br. 
Zichy zaszczycał rząd swojem zaufaniem, gdyż 
byłoby to znakiem, że rząd od swoich zasad 
odstępuje.

Telegramy „Nowej Reformy 1
(Telegramy własne , , K .  R eform y1').

Praga, 20 m arca. W czora j po południu  zn a­
leziono p r z y 1 p lacu  M arca ck im  40-letnią w ła ś c i­
c ie lk ę  sk lepu  ju b ile rsk ie g o , Joannę G o l l e r s -  
t e p n e r ,  zabitą. Sp raw ca  tej zbrodni ukradł 
ok o ło  stu p ierścien i i w y ją ł pieniądze z sa k iew ­
k i sw ej ofiary. O bok  z w ło k  leża ły : kam ień bru ­
k o w y , w a żą cy  6 k ilogram ów , i m a ły  h aczyk  
oba sp lam ione k rw ią . Zabita  nie ży ła  ju ż  od  
10 lat ze sw oim  m ężem . M ordercy dotąd nie 
odszukano.

Rzym, 20 marca. Podług depesz prywatnych 
Ma s s  a wy,  major S a l s a  przybył wczoraj 

do obozu włoskiego. Depesze d o d a j ą  jeszcze, że 
iczba jeńców włoskich w obozie nieprzyjaciel­

skim wynosi 1.500.
Petersburg, 20 marca. Agencya Rosyjska do­

nosi, iż we wtorek w klubie kupieckim, pod 
przewodnictwem generała C z e r n i a j e w a ,  da­
ny był o b i a d  d l a  K o m a r o w a ,  w dowźd 
uznania za wycieczkę do krajów słowiańskich 
i zakomunikowanie bezpośrednich, prawdziwych 
spostrzeżeń. Na obiedzie obecnych było prze­
szło 100 osób, a w ich liczbie ojciec, Joan Kron- 
sztadzki, prezydent miasta Ratkow-Rożnow, po­
seł serbski, Eugeniusz Iwanowicz Łamanskij, 
generał Głuchowski, wielu członków Towarzy­
stwa słowiańskiego, przedstawicieli prasy, wielu 
wojskowych i kilka dam z Katarzyną Komaro- 
wową na czele. Generał Czerniajew semuakte- 
ryzował olbrzymie znaczenie przyłączenia księ­
cia B o r y s a  do prawosławia dla całej sio wian 
szczyzny. Zasługa Komarowa, powiedział Czei- 
uiajew, leży w tem, że pojechał na miejsce, a- 
żeby naocznie dowiedzieć się prawdy. Tę rado­
sną prawdę my teraz dzięki jumu znamy. 
Wzniesiono wiele toastów, zaczynając od toastu 
za cara. Następnie pito za zdrowie króla serb­
skiego, księcia bułgarskiego, klrecia czarnogór­
skiego, księcia Łobanowa-Rostowskiego. Wyglo 
szono kilka mów, a w ich liczbie dwie mowy 
wypowiedział poseł serbski w językach rosyj­
skim i serbskim, oraz Komarow mowę o zna 
czeniu prawosławia w świecie słowiańskim.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Czerniowce, 20 marca. Poseł na Sejm buko 

wiński, dr. Jan Z ot ta , umarł wczoraj wieczór 
w swoim majątku N o w o s i e l i c a .

Wiedeń, 20 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej zgłosił p.jD w o r z a k wnio­
sek o zniesienie i zakaz wyrobu zapałek, spo­
rządzanych z trującego, żółtego fozforu.

W dalszym ciągu rozprawy nad budżetem mi­
nisterstwa sprawiedliwości B a r e u t h e r  oświad­
cza się za zniesieniem objektj-wnego postępowa­
nia, dowodząc, że rozporządzenie, dotyczące kon­
fiskat, nie wydało pożądanych rezultatów. Mów­
ca ubolewa, żc reforma kodeksu karllego jeszcze 
nie przyszła do skutku, żąda na razie wydania 
nowel, zwaszcza noweli o warunkowem daro­
waniu kary i o warunkowem zasądzeniu

Minister sprawiedliwości G l e i s p a c h  o- 
mawiając kwestyę językową, uznaje jako jej 
właściwość, że chcąc dać coś jednej stronie, 
trzeba koniecznie drugiej tyleż odebrać, i że ten 
właśnie, kto posiada, uważa posiadanie swoje 
za słuszne i z tego powodu odwołuje się do 
prawej opieki.

Minister może atoli tę sprawę traktować wy­
łącznie tylko zc swego stanowiska urzędowego, 
które żąda, żeby każdy z praw korzystał w swo­
im języku, oczywiście, jeżeli tenże jest w da­
nym kraju językiem krajowym.

Bez wątpienia w praktyce mogą się w tych 
ramach dziać niewłaściwości, jak tego mówca 
sam doświadczył. Ministerstwo sprawiedliwości 
usilnie starać się będzie temu zaradzić, wycho­
dzi bowiem z tego stanowiska, że każdy oby­
watel austryacki przed właściwym sędzią po­
winien być w swym ojczystym języku wysłu­
chany.

Co do wewnętrznego języka urzędowego, to 
minister nie może załatwić tej sprawi* wyłącz­
nie w swoim zakresie, jest to bowiem w pierw­
szym rzędzie sprawa polityczna, która równo­
miernie dotyczy administracyi politycznej i skar­
bowej, słowem wszystkich ministerstw, i tylko 
przez wspólną akcyę całego gabinetu, w której 
minister chętnie udział weźmie, może być prze­
prowadzona.. Równie jak z całą stanowczością 
żąda się od urzędników, aby w urzędowych 
stosunkach trzymali się zdaleka od wszelkich 
różnic politycznych, tak samo prosi minister 
wszystkie stronnictwa, aby sędziów nie wcią­
gały do stronniczych walk i sporów.

Przechodząc do pojedyńczyeh mów, zauważył 
minister wobec wywodów L a  g in  i i, że w 
Istryi rzeczywiście istnieje pewien brak znajo 
mości języków, który rząd usunąć pragnie przez 
zamianowanie władających językami krajowemi 
urzędników sędziowskich, gdyż rząd przyznaje, 
że nawet przed sądem przysięgłych nie jest 
właściwe posługiwanie się tłómaczami.

Minister chce tylko stwierdzić, z punktu wi­
dzenia ustaw i prawomocnych rozporządzeń, iż 
ustawy te i rozporządzenia są zastosowywane. 
Ze względu na swój wydział, mówca nie może 
uwzględnić życzeń Młodoczechów, albowiem kwe- 
stya języka urzędowego nie jest kwestyą jury­
dyczną, lecz polityczną. Podkopać wiarę ludu 
w sędziego, byłoby zbyt śmiałym krokiem. (Ży­
we potakiwania'). Minister' zapewnia, że będzie 
w stanie każdego czasu zabezpieczyć niezależność 
stanu sędziowskiego.

Omawiając stosunki prasowe, zaznacza mini­
ster łagodność obecnej praktyki konfiskacyjnej. 
Rząd nie okazuje wobec krytyki swego działa­
nia zbytecznej drażliwości (Wesołość).

Minister dowodzi, że liczba konfiskat zmniej­
szyła się za obecnego gaBinetu wszędzie zna­
cznie.

Na zapytanie P a c a k a ,  dlaczego sąd obwo-' 
dowy w B r u e x załatwił dwa czeskie podania 
po niemiecku, odpowiada minister, że się na 
przyszłość podobnej nieuwagi unikać będzie.

Wiedeń, 20 marca. Ministrowie węgierscy u- 
dali się dzisiaj przed południem do pałacu Ra­
dy ministrów, celem rozpoczęcia dalszych roko­
wań ugodowych.

Wiedeń, 20 marca. Celem prowadzenia dal- 
szyerfi rokowań ugodowych, przybyli tutaj wę­
gierscy ministrowie bar. B a n f f y ,  J o s i k a ,  
L u k a c s  i D a n i e l ;  minister D a ra n y i przy­
będzie w ciągu dnia dzisiejszego.

Kardynał S c h o e n b o r n  odjechał dzisiaj ra­
no do Pragi.

Budapeszt, 20 marca. W sejmie rozpoczęły 
się dziś obrady nad budżetem ministerstwa obro­
ny krajowej. Po sprawozdawcy zabrał głos Hel- 
fy, żądając zmodyfikowania wojskowego kode­
ksu karnego. Mówca głosuje za preliminarzem, 
chociaż nie ma zaufania do ministra i stawia 
wniosek, aby do budżetu na r. 1897 przyjąć 
koszta artyleryi obrony krajowej.

B u g r a s a  w imieniu frakcyiSzapary’ego po­
wstaje przeciw posługiwaniu się przemocą woj­
skową przy wyborach, krytykuje postępowanie 
sądów prasowych i odmawia również zaufania 
rządowi, choć przyrzeka za budżetem głoso­
wać.

Budapeszt, 20 marca. Wczoraj odbyło się 
walne zgromadzenie węgierskiego powszechnego 
banku kredytowego. Sprawozdanie roczne wy­
kazuje czystego dochodu 1,962.881 złr. 12 ct. 
Zysk z obligacyj 4 prc. renty złotej, wartości 
nominalnej 50 milionów, które ulokowane zostały 
w bieżącym roku, nie jest zawarty w tym czy­
stym dochodzie. Uchwalono dywidendę w sumie 
22 złr. za akcyę. Kupony, płatne dnia 1 maja, 
będą wymieniane począwszy od 1 kwietnia.

Walne zgromadzenie przyjęło sprawozdanie 
do wiadomości, udzieliło absolutoryum i wyraziło 
równocześnie dyrekcyii Radzie nadzorczej dzię 
ki za świetny rezultat.

Bern (Szwajcarya), 20 marca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady narodowej, w dalszym 
ciągu obrad nad ustawą rządu, przyjęto 69 gło 
sami przeciw 47, w myśl wniosku komisyi, arty 
kuł 21, dotyczący zastąpienia sądu polubowne 
go przez sąd związkowy. Natomiast odrzucono 
znaczną większością głosów wniosek, dotyczący 
podwyższenia płacy robotników.

W końcu przyjęta rada narodowa 70 glosami 
przeciw 20 całą ustawę o rachunkowości kolei 
żelaznych.

Berlin, 20-go marca. Parlament załatwił bez 
dłuższej dyskusyi resztę budżetu marynarki 
w myśl wniosków komisyi.

Paryż, 20 marca. Figaro zaznacza, że pogło­
ski o zaręczynach króla serbskiego z księżni­
czką grecką Maryą, są, co najmniej, przedwcze­
sne. Projektowana podróż króla do Aten ma wy­
łącznie polityczny charakter.

Agcncya, Haram  donosi, że oświadczenie an­

gielskiego podsekretarza C u r z o n a  co do roz­
mowy D u f f e r i n a  z B e r t h e l o t e m  jest wy­
nikiem nieporozumienia. Bertbelot oświadczył 
tylko, że nota nie ma charakteru urzędowego i 
nie może wywołać jakichkolwiek niesnasek. 
Agencya Havasa dodaje jeszcze, że kontrower- 
sya nie obudzą żadnego zajęcia, ponieważ rząd 
francuski ogłosił urzędowo zdanie swoje o żąda­
niu Anglii.

Paryż, 20 marca. W odpowiedzi na interpe- 
lacyę księcia d’A r e n b e r g a minister B e r ­
t b e l o t  udzielił wyjaśnień w sprawie ekspedy- 
cyi angielskiej do Dongoli, przyczem oświad­
czył , że Francya nie udzieliła dotychczas swe­
go przyzwolenia na projekt angielski i zazna­
czył, że ekspedycya ta mogłaby wytworzyć nie­
bezpieczeństwo, zagrażające interesom Francyi 
i innych mocarstw w Afryce. Oświadczenie mi­
nistra wszystkie stronnictwa przyjęły z zapa­
łem i urządziły ministrowi owacyę.

Paryż, 20-go marca. Sąd policyi poprawczej 
w T u l u z i e  odrzucił skargę o odszkodowanie 
dyrektora hut szklanych w Carmanx R e s s e- 
g n i e r a ,  przeciw deputowanym Jamesowi i 
dziennikom, które popierały strejkującyeh.

Briey, 20 marca. Wskutek napadu robotników 
włoskich na pewnego robotnika francuskiego w 
J o e u f ,  przyszło do bójki między robotnikami 
włoskimi a francuskimi, przyczem podobno po­
niósł śmierć jeden z robotników, a pięciu jest 
rannych.

Robotnicy włoscy cofnęli się na terytoryum 
niemieckie, do Alzac.yi.

Londyn, 20-go marca. Biuro Iieutcra donosi 
z P e r t h u  (Australia zachodnia), że w górach 
D a r l i n g a ,  w odległości 40 mil od Perthu, 
odkryto bogate pokłady złota.

Petersburg, 20 marca. Swiet. donosi, że w cią­
gu wielkiego tygodnia przyjedzie do Petersbur­
ga książę bułgarski.

Neapol, 20 marca. Cesarzowa E l ż b i e t a  od­
jechała jachtem „Miramare11 do M e s y n y  i 
C o r f  u.

Ateny, 20 marca. Z K r e t y  donoszą: Tu r k -  
h a n pasza ogłosił irade sułtana, zawierające 
ogólną amnestyę.

Waszyngton, 20 marca. Podkomisya Izby re­
prezentantów porozumiała się co do projektu, 
dotyczącego kanału N i k a r a g u a ,  który miano 
dzisiaj przedłożyć Izbie reprezentantów. Projekt 
ten ma na celu reorganizacyę towarzystwa bu­
dowy kanału, którego rada administracyjna ma 
się składać z 15 członków; z tych mają mia­
nować Stany Zjednoczone 10, towarzystwo 3. 
Nikaragua 1 i Costaric-a 1. Obligacye nie prze­
kroczą sumy 100 milionów dolarów i będą 
przynosić 3 % . Gwarancyę oprocentowania przyj­
mują Stany Zjednoczone. Towarzystwo otrzyma 
akcye wartości 7 milionów, Nikaragua 4, a Co- 
starica 17s miliona.

Nowy Jork, 20 marca. Podług wiadomości 
z. Hawany, pułkownik F e r n a n d e z  pobił pod 
Candelaria, w prowincyi Pinar del Rio, 4.000 
powstańców, którzy stracili 300 ludzi w zabi­
tych i rannych. Po stronie hiszpańskiej padł 
kapitan G u e r r e i o  i 5 żołnierzy.

Porucznik C o m a s  jest ranny, oraz 56 żoł­
nierzy.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 20 marca 1896.
Eurs w wal-

austr.
1 7ł'r. ot.

101 —

j 101 05
'!) 122 25

101 45
121 80
98 50

985 —

376 90
120 50

58 927,
11 78

9 56
43 55

5 65

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro - węgierskiego
Akcye kredytow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty włoskie . . . . . .
Dukary au stryack ie ......................

Wiedeń, 20 marca. Ruble 127*50. Cena naf­
ty 16*60. Spirytus gotowy 14*70. Zyto na 
wiosnę 6*69. Pszenica na wiosnę 7*05. Owies 
na wiosnę 6*63.

Wiedeń, 20 marca. 4 % oblig. poź. krajow. 
1891 97*— ; Ł% oblig. poż. krajów, z 1893 
■75; 4 & galic. fund. propinacyjnego 97*15; 

i%  listy banku krajowego 97*60; 479 % listy 
banku kraj. 100*50; 5 % obligi banku krajowe­
go 102*— ; 4(S( list. kred. ziemsk. 56-let. 97*60; 
Akcye Karola Ludwika 221*— ; Akcye kolei 
wowsko-czern. 293*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
‘ 51*—  losy z 1860 na 500 złr. 148*— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157*50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195*50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 376*87; akcye galic. banku 
hip. na.^200 złr. 393-50; Landerbank na 200 
złr. 247*25; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 985.

Berlin, d. 20 marca. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 236*50 mrk. Austrya­
cka złota renta 103*60 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100*90 mrk. Węgierska złota renta 103*50 
mrk. Węgierska renta koronowa 99*25 mrk. 
Austryackie banknoty 169*80 mrk. Akcye Aolei 
Iwowsko- czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
217*20 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiogo — *—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
skiego — *—  mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca:
Dr. Lesław  CorońskL

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.

KI (tiilzy) z bibułki „Verge biandic“ p ie rw M ^ ^ p o w R K i w  t ^
I ^ a b n r l c a  T u t o k  „ P o l o n i a 44  R u d o l f a  H i e r l l O B k l  w  K r a k o w i e .
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Konkurs.
Komitet c. k. Towarzystwa rolnicze 

go krakowskiego ogłasza niniejszem 
konkurs na posadę sekretarza biu­
ra c. k . Towarzystwa rolniczego 
krakow skiego pod następującemi 
warunkami:

1) Kandydat wykazać się winien: a) 
odpowiedniem teoretycznem uzdolnię 
niem, tj egzaminami z odbytych stu- 
dyów prawa (trzy egzamina rządowe 
lub doktorat); b) znajomość dokładną 
języka polskiego i niemieckiego w pi 
śmie i słowie.

2) Wymaganą jest co najmniej ro­
czna praktyka w urzędzie lub adwoka­
turze.

3) Wiek kandydata nie może prze­
kraczać 40 roku życia.

4) Roczna pensya wynosić będzie na 
razie 1000 złr.

5) Posada obsadzoną zostanie z dniem 
1 lipca b. r. na razie prowizorycznie 
na rok jeden, poczem nastąpić może 
stabilizacya z pensya roczną 1200 złr.

6) Podania, zaopatrzone w odpowie­
dnie dokumenta, wnosić należy do biura 
c. k. Towarzystwa rolniczego krakow­
skiego w Krakowie , ul. Garbarska, 7, 
najdalej do dnia 25 kwietnia 1896 r.

Kraków, dnia 18 marca 1896 r.
Prezes 

F . H ly c ie ls k i.

g* Porośli & Zimler
■gg w Krakowie, Rynek słowny, L. 8,
2 2  polecają

• ■MIM
4 ^ '

Gorsety francuskie.
K rój zu pełn ie  n o w y , w yk on an y  ściśle 

w ed łu g  an atom iczn ych  p o m ia ró w  przy 
u w zg lęd n ien iu  w aru n k ów  h yg ien icz - 

S m  n ych , oraz

§  Gorsety wiedeńskie
z p ie rw szo rzę d n e j p ra cow n i, z d o b re g o  
m aterya łu  i starannie w yk on an e  w ed łu g  
k roju  za sto so w a n e g o  d o  suk ien  o s ta ­
tniej m od y. 735 1 6

»»  -

JS T st Ś w i ę t a
jak lat p o p r z e d n ic h , sa do nabycia

na sposób praski przyrządzane.
D o b r o ć  p o rę czo n a . N a p ro w in cy ę  w y ­
syła się za zaliczką o d w ro tn ą  pocztą ,

Handel delikatesów 70514
H e l e n y  M u c h o w i c
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M e  u w ierzy  P a n i
jaki dobroczynny i upiększający wpływ na skórę ma codzienne mycie się

Liliowem m ydłem Bergmann’a
wyrobu Bergmann’a i Sp., Drezno i Tetschen n./Ł.

Jest to najlepsze mydło na delikatną, miękką, rumianą cerę, jako też 
przeciw nieczystościom skórnym i piegom. W kawałkach po 4-0 cent. 
można dostać prawie we wszystkich aptekach, drogueryach i lepszych 
składach perfum. Skład główny w Krakowie w aptece Reifera i w han­
dlu Romana Drobnera; w Bochni u J. Michnika i Ch. Rosenblatta;

w Nowym Sączu w aptece Jakubowskiego. 719 1 30 
Proszę dobrze uważać na znak ochronny: Dwaj górnicy.

jeS*

$3 jćest to rzeczywiście zdrow otna 
ku.\va d o m o w a , która wyra- 

'-'■f biana na Kathreinerowski sposób 
nabiera ulubionego sm aku k a w y  
z ia r n is t e j .  Już przez to ty lk o , po­
minąwszy je j inne zalety, różni się 
k a w a  s ło d o w a  od wszelkich innych 
tego rodzaju wyrobów. IC a th re in era

. . .  , , , k a w a  j e s t  n a js m a c z n ie js z y m  i
n a jta ń s z y m  d o d a tk ie m  do kawy ziarnistej. Jest on a  c z v s tv m  
n a tu ra ln y m  p r o d u k t e m  w  c a ły c h  z ia r n a c h , i z  bardzo wielka 
k o r z y ś c ią  używa się,,ej z a m ia s t  m ie lo n y c h ,  a więc przez kunu- 
jącą publiczność nie dających się skontrolować dodatków do kawv 
które, jak to wykazały urzędowe dochodzenia, często sa fa łs z o w a n e  
obcenu domieszkami. Poczynając od t r z e c i e j  c z ę ś c i  dodatku można 
później brać w  połowie kawę ziarnistą, w  połowieKathreinerowska a tńt 
oproez n ie o c e n io n e g o  korzystnego działania dla zdrowia można w

i z aazuym aniem m oznają spo,ykac coraz częściej w p u b lic z n y c h  
z a k ła d a ch , ja k o t e ż  u n ie z l i c z o n y c h  ro d z in . Takżeiako ezv«L ” 
t. j. bez dodania kawy ziarnistej, „kawa Kathreinera”  jest V g w V
b o r n ie j s z y m  środkiem w z m a c n ia ją c  v m , jako-  —  J A -
też n a jz d r o w s z y m , bardzo łatwo strawnym i 
zarazem n a js m a c z n ie js z y m  n a p o je m .

Ż a d n a  s u m ie n n a  g o s p o d y n i  i matka, w 
ogóle nikt pijający kawę nie powinien w  interesie 
zdrowia zwlekać dłużej z używaniem „K a t h r e i­
nera K n e ip p  o w sk i e j k a w y  s ł o d o w e j ” . Atoli 

w obec lichych naśładownictw, któremi 
wciąż jeszcze usiłują tumanie publiczność, 
trzeba przy kupowaniu uważać na białe 
oryginalne paczki z nazwiskiem

K a t l i r e S s i e i 11!
B aczn ośz 1 We własnym interesie nie d a ó  siq
o b a h a m u c ić ! P ra w d z iw y  , .K a t lir e in e r ”  n io  m o ź o  
i  n ie  ś m ie  b y ć  nipdy w ażony jako towar otwarty

lub w innom WŁiny ojłainjw:iuiu.

c o  . §  
>  2 Kraków, ul. Zwierzyniecka, L 32.
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W  mem blnrze (dla K ra k o -
ra) są d w a  m ie jsca  dla

do zajęcia. Zamiłowanie do handlu i 
odpowiednia inteligeneya od kandyda­
tów bezwarunkowo wymagane. 

Zgłoszenia tylko piśmienne.
7 is 1 3 Stanisław Gurgul.

Kilku robotników stolarskich
d o  r o b ó t  m e b l o w y c h ,  potrzebuje W ł a ­
d y s ł a w  D u t o I ,  u l i c a  K r ó t k a ,  L .  4 ,  

w  K r a k o w i e .  709 1 2

Poszukuje się korespondenta
w języku polskim. Zgłoszenia : F a l k  dc C o . ,  
H a m b u r g ,  Babnliofsstras.se (1. 711 1

Parowa fabryka gipsu
K. SOSNOWSKIEGO

w  B o c h n i
odznaczona na różnych wystawach 

medalami poleca:
1) G i p s  p a lo n y ,  m i e l o n y ,  
nawozowy, przedniej jakości do 
uprawy gruntów pod tymotkę, lu­
cernę, koniczynę, buraki itp. 100

klg. 4 5  cnt.
2) G i p s  m u r a r s k i  do sufitów,
gzymsów itp. 100 klg. 6 0  c n t .
Geny rozumie się loco dworzec kole­

jowy w Bochni. 696 1 0

/A * y jy  \
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ANTONI SCHULZ
w Krakowie, u l. Szew ska, L. 1 8 ,

poleca swe d o b r e  i u a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

t e r  w  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j .  W  
630 5 12

I
s
:

iPrzedsiębiorstwo budowli betonowych
i fabryka wyrobów betonowych j

konces. budowniczycn

M: 31JS, G O B § K I  1 Sp. 1
Biuro: Kraków, ul. Krowoderska, L. 19. £

®  f a b r y k a :  M r o w o d r z a  k o ł o  K r a k o w a ,  I i .  6. •
a  Podejmuje się wykonywania wszelkich b u d o w li  z  b e - ^  
- t o n u :  magazynów, składów, kanalizacyj, zbiorników, studni, 2 

^  sklepień, mostów i t. p. 254 10 2
Wykonuje p o s a d z k i  i  p ł y t y  c e m e n t o w e , desenio- 2 

we i kolorowane od zwyczajnych do najozdobniejszych, lepsze Z  
od kamionkowych (steingut), ą znacznie tańsze. Wreszcie Z  
w s z e lk ie  w y r o b y  c e m e n t o w e , jak : kolumny, gzymsy, 2 

^  cokoły, pokrywy, stopnie, rynny, rury, kanały, kręgi studzienne itp. g

•  Fabryka posiada także skład wszelkich materyałów budowlanych. ©
^  Terminowe wykonania i dostawy. Cenniki na żądanie opłatnie. J

i

Najlepsze i najskuteczniejsze
i i

poleca po zniżonej oenie 2 złr.
F .  3L-. o r d

w K r a k o w i e ,  ulica floryariska, Ii. 55 ,
skład m aszyn , kamieni m łyńskich, oraz narzędzi i 

przyborów technicznych. 583 5 12

E
Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Najsil. środek antyseptyczny ; niezawodny przeciw cuchnięciu z ust, wynalazku

H r O  r  M  P o h o n o  przybocznego lekarza ś. p .  Jego Ces. Mości 
Ul <1 U .  ITI. r  CtUUI n Maksymiliana I. itd. 138 12 0
G ł ó w n e  m i e j s c e  w y s y ł e k :  m e n ,  I . ,  B a u e r n m a r k t ,  3 .  

Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
Austro-węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. m ydeUa do ust wynalazku Dra C. M. Fabera.

n  jak to uznano, niezbędny
im  środek do czyszczenia zębów

M I L I O N O Wk ilk a  a « . x j u j l  w  w  v v  r a z y

wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole-1
cany jako najlepszy 100 16 śo|

środek, by mieć zdrowe i piękne zęby.
ĵSgr* Qo3ta;ć można weszęćlzle.

1̂ . łlikneki Krakowi 9
R y n e k ,  L .  3 4 , 

sprzedaje najtaniej koniczynę czerw ottą, wolną od kanimi* 
ki, białą, szwedzką, lucernę oryg. prowenską. tymotensz. 

wszelkie trawy i mięszanki traw, nasiona lasowe, wa­
rzywne, kwiatowe, nasiona buraków pastewnych.

Koński ząb tMrginla itp.
Cenniki gratis i franco. 533 6 15
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665 2 4
Przy nadcbodzącycb świętach

poleca

Akacya‘:f  aisrysna Leśniowsiiego
Rynek główny, Ii. 3 3 ,

W in a  zagraniczne, węgierskie i anstryackie na garnce i 
butelki, oraz koniaki francuskie. Świeży transport migdałów  
wybieranych, rodzynków sułtańskich, daktyli, cykat itd.

Godzien świeże drożdże z wiedeńskiej fabryki Mauthnera i 
synów. M asło deserowe i kuchenne, ser Bruśnicki.

Wyborne herbaty we własnem opakowaniu.
Znakom ite szynki wędzone, z kością lub bez.
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1 Jl H f9 ,nfl7Pr,i rl W ynalazek uprzywiwi.-.wany nu la: isU oh  
Uli 1 u» [JJ tl'JuZiblilu i-<• - ,  Irkiirzy-wyuuhnciiri'. U l. do 1 'A rbrs-S e

m u ró w  
Sec, 46. w Pm-  ̂/m. 

naicczeiac radykalne R U 9 T U 8 . Do tego czasu bandaże slużvly 
ledynie do podtrzym ywania r-iptur. D oktorowie MARIE roz­
wiązali zadanie pod względem podtrzym ywania i leczenia ich za 
pom ocą Bandażu E lektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez wstrząśnięć i bola i skutkuje w prędkim czasie

uleczenie zupełne. —  P o j e d y ń c z k  franków 30 1’o n w ó JN t  fraimow 50  w az z lPiormncją

♦
Niektórzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako „Fxsic- 
cator“ —  O s t r z e g a m  P; T. kupujących, by się mieli na baczności 
przy nabywaniu „Fxsiccatora“ . Żądać rachunków z herbem państwa i zna­

kiem fabrycznym, bo inaczej można się narazić na straty.

X 3 x : £ » i c c a , t o ] r
niszczy raz na zawsze grzybek drzewny i usuwa wilgoć.

100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 710  11 o
K an tor: W iedeń, IV ., Hauptstrasse, Ii. 3 6 .

Sprzedaż w  K r a k o w i e  u p. F r .  L c n e r t a ,  w e  L w o w i e  u p. H i i h n e r a .

DOM KOMISOWY.
Import i elcaport.

T. Filipowicz 
H a m b u r g ,  B d. Strohhause, 31.

Sprzedaż komisowa 3 13 52
zboża, nasion i innych ziemiopłodów.

8’ośredniC7,y: i»r*y obywaniu wy­
robów i»r7.emysłu: nabywaniu 7.a- 
granic7,nyeli płodów i wyrobów
(surowców, sztucznych nawozów, maszyn rolni­
czych i innych; oraz artykułów spożywczych : 
kawy, herbaty, ryżu, owoców, cygar i t. p.J.

Drzewka owocowe
wysokopienne, z koronami: jab ło n ie , gruszki, 
śliwki, czereśnie, orzechy włoskie, tureckie, de­
renie, morwy po 50 et., rajskie jab łka , prawdzi­
we wiśnie kompotowe, węgierki, agrest nowy, b. 
wielki; róże cukrowe, róże sybirskie do smaże­
nia po 60 ct., agrest, porzeczki białe, czerwone, 
czarne, maliny żółto po 20 c t ,  maliny czerwone, 
miesięczne, 12 sztuk 1 złr., truskawki 100 sztuk 
3 złr., poziomki miesięczne HO sztuk 2 złr. 
Krzewy ozdobne, Thuje l sztuka 2 złr. i wyżej, 
głogi z pełnym kwiatem, dęby 1 szt. 1 złr,, lipy, 
brzozy i  szt. 60 et., róże wysokopienne,  brzo­
skwinie, morele , krzewy na żywopłoty itp. wy­
syła za zaliczką F .  l l k l a ń s k i  ,  Z a r 7 ,ą d  
o g r o d ó w  O is a s a - l )w ó r ,  poczta Kraków.

X T T 7 ! X > " D  A T A  ‘ najświeższe-
n i b l l J D i i  A . J ±  go zbtoiu
tylko pierwszej jakości, aromatyczna. Ceny bez 
konkurencyi. Wysyłka w 1j, kg. paczkach pocztą 

za zaliczką, lub po otrzymaniu należytośei. 
Cena za I kilo. H e r b a t a  c z a r n a  złr. 1.44, 
1.80, 2.40. K w i a t  złr. 2.50, 3.t>0. O k r u ­

c h y  złr. 1.20, 180.
Wysyłka 4  kilo o p ła tn ie ,  inaczej 40 et wio- 

-.ej na porto (a tytułem cła płaei się tutaj 1 złr. 
20 ct. od 1 kilo). Próbki po 20 et. w znaczkach 

listowych. 445 5 6
Ludw. C. Schmidt, Hamburg.

P u l e c a  p o  n i s k i c h  c e n a c h
SOKI 264 9 10 

m alinowe, w iśn iow e, porzeczkowe i t . p

kompoty &fodkie i ostre z gruszek i śliwek
i miód lipcowy

Sklep spoży w czy

M A R Y I P A R Y L
K raków , ulica św. Jana, 3 0 .

Św. Jerzego

ziółka piersiowe
i należący do tego

proszek piersiowy
ń w .  J e r a e g o  ze S t .  G e o r g ’ s - A p o t b e -  

k c  w  W i e d  m in ,  V / 3 ,  Wimtnergasse 33.
Jedyne środki przeciw u p o r c z y w y m  k a ­

t a r o m  ,  k a s 7 , I o i n  .  c h r y p c e ,  / . a f l e -  
g m i e n i n ,  a s t m i e  i t. p., usuwają flegmę, 
uśmierzają kaszel i usuwają ciężki oddech, du­
szność w najkrótszym czasie. — Cena pakietu 
proszku piersiowego św. Jerzego 50 cnt., zaś do 
tego należących ziółek piersiowych św. Jerzego 
50 c t ; pocztą o 20 ct drożej za opakowanie i 
list przesyłkowy.— Wysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety. Uprasza się o przesłanie pieniędzy 
wprzód przekazem pocztowym. P r *  y d z i w e  
t y l k o  w  a p t e c e  p o d  ś w .  J e r z y m ,  
W  i e d e ń ,  V /2 , W i n i m c r g a s s c  » * ,  gdzie 
należy adresować wszelkie zamówienia.

Skład w  K r a k o w i e  w aptece H e l l e r a ,  
ulica Grodzka; w e  L w o w i e  w aptece P .  
M i k o i a s c h a .  4 9 5 i2

Cyrk Henry.
Kraków, ulica Dietla.
W sobotę dnia 21 marca o godz. 

8 wieczorem

Wielkie Przedstawienie.
Rendez-vous wytwornego świata! 

Wspaniały program!
Galowe kostyumy ! Galowe uniformy ! 
Jeszcze tylko kilka gościnnych wystę­

pów latających mężów. 
Nowość! Nader komiczne! Nowość! 

Najlepsi m uzykalni k low ni 
bracia Castagna. 

Rodzina K le in  po mistrzowsku na 
kolowcach jeżdżąca. 

Pierwszorzędna osobliwość, w Krako­
wie jeszcze nie widziana! 

W spaniały słoń Blondin. 
Bilety nabywać można naprzód od 

godziny 11— 2 w cyrku. 720 3

Codzień przedstawienie.
W niedzielę i święta dwa przedstawienia.

O liczne odwiedziny prosi
Henry, dyrektor.

Poszukuje się spólnika
z kapitałem G do 8000 złr.

do większego interesu. 
Zgłoszenia przyjmuje Ad mi a. „N. 

Reformy" pod 6 9 7 . 697 2 6

Uczeń Y klasy gimnazyalnej
p o h u k u j e  I e k c y j

•Łaskawe ..głoszenia pod 0 8 6  przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“ . b86 2 2

Pracownia snkien daniskich
P l a c  S z c z e p a ń s k i ,  L .  6 ,  I  p i ę l r o ,  

s p o d w ó r z u ,
wykonuje w krótkim czasie i po przystępnych 
cenach wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące. Polecam się łaskawym wzglę­

dom Szanownych Pań. 680 2 3
Helena z Tomaszewskich Masztelarzowa.

Do wydzierżawienia
loieii

Bliższych wiadomości udziela za­
rząd dóbr w Gtori jowicach 

poczta Jasło. 606 6 6
H o  s p r z e d a n i a

Kamienicą II-piętrowa
5 okien frontu, dobrze zbudowana, z 35 ubika- 
eyami m.eszkalnemi. Potrzebny kapitał 10.000 
złr., przyn„s/ą-y 10°/n czystego zysku. Wiado- 
doiność: sklep w Sukiennicach, L. 23. 674 5 10

u m h  pomocników krawieckich
znajdzie umieszczenie w mej pracowni.
687 3 3 Kalczyński, ulica Szewska, 11,

ANTONI TABOR
■ot Krakowie

róg ul. św. Gertrudy i Zielonej, 2 ,
gd/aie dawniej była Związkowa Pracownia obuwia 

w „Imię Boże“ . poleca swoja

i  PRASO mtOBUWIA Ł
męskiego, damskiego i dziecinnego

wykonując rakowe gustownie, z trwałego i dobre­
go materyału , na czas ściśle oznaczony, po ce- 

nacn jak  najumiarkowańszych.
Buty od 9 złr. Obuwie męsuie od a złr. 25 e t , 

damskie od złr. 3.2b, dziecinne od złr. 1.50 
Mając niepionną nadzieję, że Szan. Publiczność 

i nadal swemi łaskaweoii względami zaszczycać 
mnie raczy, kreślę się z wysokiein poważaniem 
6bl 2 24 A n t o n i  T a b o r .

Premiowane 
2 państwowe- 
mi medalami 

na wys tawi e  
k r aj o w ej w 
Krakowie w r. 

1887.

Premiowane 
srebrnym me 
dałem na wy­
stawie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r.
1890.

Najstarszy skład
maszyn do szycia

(założony w r. 1872)

i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO

w Białej pod Bielskiem (Galicya).
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne.

Pięcioletnie poręczenie. 214 18 100 
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo.

Mydło glicerynowo-benzoeso'5'8
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym  
składzie aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 553 3 0

A a  Ś w i ę t a !
F a b r y k a

wyrobów 1' 1 i wędlin
Wojciecha Dutkiewicza

Kraków, ul. Sławkowska, 2,
poleca z d r o w e  i  ś w i e ż e  w ę d l i n y ,

jako to :
szynki wyborowe, wędzone i west­
falskie, oraz cielęce, boczki ze że­
berkami i zawijane, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, gło­

wiznę, salcesony, ozory i t. p.
po niskich a stałych cenach.
Zamówienia na święta Wielkanocne tak miej­

scowe, jak i zamiejscowo przyjmuje się i wysyła 
w oznaczonych dniach.

Z poważani-111 
W ojciech Dutkiewicz,

708 2 7 właściciel masarni.

Zarzad dóbr Rudniki*
(powiat śniatyński) ma d o  w y d z i e r ż a w i e ­
n i a  nowo wymurowany, zupełnie urządzony, 

3-piętrowy,

amerykański młyn łu iiiinny
o** fo lw a r k

600 morgach pszennej gleby, z domem mie­
szkalnym o Ib oddziałach i zabudowaniami go- 
podarskiemi w zupełnie dobrym stanie. Poczta 
telegraf w miejscu Do staeyi kolejowej 4 ki­

lometry bitą drogą. — Na 'żądanie może być 
250 morgów dodańyoh. 700 2 6

Sklep litewski
ulica Sławkowska, X>. 31,

poleca codziennie 477 9 9 
ś w i e ż e  m a s ł o  d e s e r o w e  i k u c h e n n e ,

s e r  litewski, cieszyński i ementaler.

N a r y b e k
Karpi 3” do 4” po 3 i 4 złr.

loco Oświęcim. 627 3 3

ja ja  bażancie
zarodowe, zdrowe, z dostawą w 

miesiącu maju poleca

Zarząd dóbr Osiek,
poczta Oświęcim dworzec.

D o c h ó d  b oczn y
150—200 złr. miesięcznie dla osób wszelkich 
zawodów, klire chcą się zajmować sprzedażą pra 
wnie dozwolonych losów — Zgłoszenia przyjmu­
je Haupistadtische Wechselstuben - Geseischaft 

A d l e r  A  C o m p . ;  B u d a p e s l .
Rok założenia J874. 423 12 25

Leśniczy egzaminowa .y
posiadający bardzo dobre świadectwa, 
który był także na taitakach, poszukuje 

posady.
Łaskawe zgłoszenia przyjm. admin. 

„Nowej Reformy" pod 4 » 5 » .  658 3 3

ranciszka Kuhna
K r e m  a l a b a s t r o w y ,  złr. 1.10 i złr. 2.20, 
i m y d ł o  k r e m o w e , 50 i 80 ct., urzędo- 
wnie badany najlepszy środek przeciw piegom, 
plamom wątrobianym, trądzikom i t. d., oraz 
ś r o d e k  ż ą p o b i e g a j ą e j  c z e r w o n o ś c i  
s k ó r y .  Ot Eymuje się eerę lśniąco białą i mło­
dociane świeżą Trzeba doorze uważać na znak 
ochronny i firmę ■ i  i s 7 . e k  K u l i n ,  ko­
ronny skład perfum, N o r y m b e r g a .  W Kra­
kowie dostać można w aptece W iktora Redyka, 

ul. Mikołajska (M. Rynek). 71 7 10

F o lw a r k  685 * s
we wschodniej Galicyi,  32 morgi pola 
ornego w jednym kawałku z łąką, czar- 
noziem, z dobremi gospodar. budynka­
mi, jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Adres : F. M. poste restante Janczyn.
Poszukuje się

dzierżawy 150 do 200 morgów
z inwentarzem lub bez inwentarza. 
Do sprzedania około 7 0 0  ctn. mtr. 

ziemniaków ,,Anderson“ .
Do sprzedania k lik a  m ajątków  

ziemskich, w dobrej glebie, z inwen­
tarzami lub bez iiweutarzy.

Wiadomość w A gencji ubezpie­
czeń w Brzeskn. 684 2 3

Pierwsza zachodnio-galicyjska

Fabryka Korków
do flaszek i beczek

Bernarda MOhlsteina
w  K rakow ie

założona r. 1884, odznaczona medalem na wy­
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
p*deszwy korkowe, oraz korki do trzewików 

Cennie i wzory na żądanie za darmo.
Poszukuje się zastępców. 12.4 47 52

l K T T 1 i r  IŁ  własneJ uprawy ■W JŁ1MI A .  z roku 1893,
łagodnego, dostarcza ud 56 litrów wzwyż : bia­
łego litr po 24 cent., czerwonego po 26 cent., 

Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek G o l l l s c l i  p o d  G o *  

n o b i t z  (Styrya). 532 6 60

L  lU lcil° k o n f it u r  
f | f  itp.. o w o c e  k a o *  

| | M  l i i .  d y z o w a n e  1 kilo 
2  złr. poleca go' 

spodarstyro domowe L a t a c z  p°' 
czta Latauz. . 22418 8°

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca dnm arri A. Szj jewski.

16221029


